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Henryka Wieniawskiego.
Dr J6zef Reiss: Henryk Wieniawski. — Nakladcm Ksi?- 
garni muzycznej F. Grgbczcwskicgo. Warszawa 1931 r.

Zasluzony autor najpelniejszego podr§cznika pol- 
skiego, poswi^conego „Historji muzykiu, slusznie cieszg- 
cego si§ tak znaczna poczytnoscia, ze w najblizszym 
czasie trzecie juz wydanie jego znajdzie si§ w r§kach 
czytelnikow, autor znakomitej „Encyklopedji muzyki11, 
mogqcej sluzyc za wzor uniwersalnosci tresci i zwi^zlosci 
przedstawienia, wkoncu szeregu studjdw z zakresu 
historji muzyki polskiej, okazywal zawsze wyjatkowe 
zaciekawienie i umilowanie skrzypiec i muzyki skrzyp- 
cowej. Dal temu wyraz w sympatycznej pracy swojej 
p. t. „Skrzypce, ich budowa, technika i literature11, wy- 
danej w  roku 1924. W  slad za zaj^ciem si§ instrumentem, 
jako takim, i glownemi dzielami dla skrzypiec roznych 
czasow, przyszlo u Prof. Reissa zainteresowanie dla naj- 
wazniejszych osobistosci na polu gry i kompozycyj 
skrzypcowej w Polsce. Zupelnie naturalna rzecza stalo 
si§ postanowienie Dra Reissa napisania wyczerpujacej 
biografji 0 tym wielkim skrzypku polskim, ktory slawa 
swoja — o wszechswiatowej rozpi§tosci — zdobyta za 
zycia, niemniej jak dlugotrwalem znaczeniem, jakie 
przypadlo mu w udziale jako kompozytorowi, postawil 
w cieniu kilku znamienitych swoich polskich poprzedni- 
k6w, nie wylaczajac nawet wielkiego Karola Lipinskiego.

Henryk Wieniawski jest jednq z najbardziej repre- 
zentatywnych osobistosci muzyki polskiej XlX-go wieku. 
Po Chopinie i Moniuszce byl i jest pewnie najcz^sciej 
wymienianym kompozytorean naszyim ubieglego stulecia. 
Napewno tez kompozyeje jego stanowily i stanowia 
w zyciu muzycznem szerokiego swiata pokafcne cyfry

statystyczne. Nie brakowalo ich w repertuarze zadnego 
wielkiego skrzypka, wszyscy zas adepci skrzypiec w kon- 
serwatorjach musza je pilnie studjowac. W  literaturze 
muzycznej jednak przedstaiwialy pozyeje Wieniawskiego 
bardzo skromne, zgola dysproporcjonalne do jego slawy 
i znaczenia rozmiary. Nawet w  specjalnem dziele W. J. 
Wasielewskiego: „Die Violine und ihre Meister11 (wy­
danie szoste z r. 1920), otrzymal Wieniawski zaledwie 
kilkunasto-linjowy artykulik z uwzglfdnieniem kilku dat 
i tytulow. W  polskiej zas bibljotece muzycznej brak 
godnej wielkiego artysty publikacji stawal si§ z kazdym 
dniem bardziej przykrym. Trzeba bylo coprawda nie- 
malego zapalu, azeby poswi^cic si$ zadaniu napisania 
biografji muzyka, ktorego zycie przebieglo po szlakach, 
obejmujacych ogromne przestrzenie Europy i Ameryki. 
Dotarcie do Paryza, gdzie Wieniawski chlopcem jeszcze 
bcjdac ukonczyl jako laureat konserwatorjum, do Peters­
burg^, gdzie jako dojrzaly artysta sp^dzil blisko dwa- 
nascie lat, jako wirtuoz nadworny do Brukseli, gdzie 
byl profesorem konserwatorjum, wreszcie do Stan6w 
Zjednoczonych, ktore objechal wszerz i wzdluz, wkoncu 
zas do Moskwy, gdzie dokonal zycia, dotarcie do zrddel, 
potrzebnych do sciislego przedstawienia tego ruchliwego 
zycia, nie bylo rzecza latwa. Prof. Reiss podjal si§ tego 
zadania, ?acli^oony do niego przez autora monumentalnej 
biografji Chopina, p. Ferdynanda Hoesicka, w recenzji 
0 „Skrzypcach“.

Z jakiegokolwiek stanowiska b^dziemy oceniali nowa 
ksiazkf Prof. Reissa, musimy przyznac jej cenne zalety. 
Przedewszystkiem przypada jej tytul pierwszenstwa 
w dziale polskiej biografistyki w odniesieniu do W ie­
niawskiego. Tytul okupiony trudem, ktdrego nakladu 
na.lezycie nie potrafi zmierzyi i ocenid ktos, co sam nie 
ponosil trud<5w podobnych. Prof. Reiss, zwiazany stale
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z powodu sw oich za jęć w szkolnictw ie z K rakow em , 
n ie  m ogący p rzed siębrać d alek ich  podróży dla po­
szukiw ań za źródłam i, d okonał praw dziw ej tour de force, 
zgromadziwszy cały m aterja ł do w yczerpu jącej b io g rafji 
W ien iaw skiego . P raca  D ra R eissa  roztacza przed czy­
te ln ik iem  życie H enryka W ien iaw skiego  z praw dziw ą 
skrup ulatnością  od najw cześn ie jszego dzieciństw a do 
śm ierci. A utor nazyw a pierw szą część sw o je j książki 
„kron iką życia". Nazwa n a jtra fn ie jsza  dla opisu życia 
w ielk ieg o  artysty, opartego na licznych dokum entach 
i zapiskach rodzinnych, spraw ozdaniach z podróży arty­
stycznych i notatkach k ro n ik arsk ich  z ca łe j epoki, odpo­
w iad a jące j życiu W ieniaw skiego. D row i R eissow i n ie  
chodziło o stw orzenie b io g ra fji psychologicznej n a jw ięk ­
szego skrzypka polskiego, pozostaw ił w ięc na boku to 
w szystko, co m ogło służyć do takiego w łaśn ie  u jęcia  
tem atu. W  pierw szym  rzędzie były autorow i pom ocne, 
podane przez m łodszego b ra ta  naszego m uzyka w spom ­
n ien ia  m atki H enryka W ien iaw skiego . B ez  n ich  opis 
dziecięcych la t skrzypka b y łby  w ogóle niem ożliw y. 
Bardzo w ie lk ą  pom oc m iał D r R eiss  w pam iętn iku  wdowy 
po artyście, pani Izab elli H am pton - W ien iaw sk ie j, ży­
ją c e j po dzień dzisiejszy w Londynie.

Głów ny jed n ak  trzon pracy, ob e jm u jący  lata w ielkich  
podróży po E u ro p ie  i A m eryce, m u siał się  oprzeć
0 m aterja ł, zgrom adzony dzięki skrzętnym  poszukiw a­
niom  w rozlicznych czasopism ach w spółczesnych, zarówno 
polskich , ja k  obcych. W  treściw y  sposób opowiada 
D r R eiss  o w ystępach W ien iaw skiego , a także o w spól­
nych koncertach  z bratem  Jó zefem , p ianistą, w  Paryżu, 
W arszaw ie, P etersb u rgu , W iedniu , K rakow ie, B uda­
peszcie, M oskw ie i t. d.

Z pod tych k ro n ik arsk ich  opisów , u jętych  w form ę 
bardzo sym patyczną w  sw o je j celow o zastosow anej pro­
stocie stylu, odpow iadającego te j „literatu rze faktów ", 
w yziera n iek ied y  ten lub  ów rys charakterystyczny „du­
cha czasu", ilu stru jący  stosunek różnych czynników  spo­
łecznych do te j m iary  artysty, ja k  W ien iaw ski. Oto 
n. p. zdarzenie na dworze petersbu rsk im . Po koncercie  
dw orskim , cesarzow a przypom ina sobie nagle, że gdzieś 
m uszą się  znajdow ać skrzypce, na których raczył naj- 
m iło ściw ie j gryw ać car A leksan d er I . Znaleziono je , od­
kurzono i kazano grać na nich W ien iaw skiem u. Po dłu­
gich latach nieużyw ania ton ich stracił na brzm ieniu. 
W ien iaw sk i n ie  s tara ł się  ukryć sw ojego zdania o nich
1 pow iedział, że n ie  są w iele  w arte. P rzerażen ie  całego 
d w oru; wszyscy zaniem ów ili. C ar zaś dokucza W ien iaw ­
skiem u następ u jącą  uw agą: „szkoda, że się  panu nie po­
d o b a ją ; chciałem  je  w łaśn ie  panu ofiarow ać, a le  kiedy 
tak, n iech  w raca ją  na sw oje m ie jsce" . P o tern zdarzeniu 
W ien iaw ski popada w n ie ła sk ę  n a jja śn ie jszeg o  pana. 
Albo w ypadek z n am iestn ik iem  K ró lestw a, hr. B erg iem . 
D ygnitarz ro sy jsk i zachęca w P etersb u rg u  W ieniaw skiego 
do przy jech ania z koncertem  do W arszaw y — choćby 
w m artw ym  sezonie letn im . W ien iaw ski przyjeżdża, 
m eld u je się  u n am iestn ika, który  mówi mu, że się wy­
b ra ł w czas istn e j powodzi koncertów  i n ie  przyjm uje 
zaproszenia na koncert. Podczas posłuchania był szorstki 
i gniew ny. W  poczekalni W ien iaw ski rzuca pytan ie : czy 
n am iestn ik  zawsze tak i grzeczny i — otrzym awszy po- 
taku jacą  odpowiedź — sk ład a adiutantom  z tego powodu 
gratu lacje . Je d e n  z n ich  zrozum iał iro n je  i doniósł o tern 
Bergow i. N am iestnik każe pędzić za k are tą  W ien iaw ­
skiego i przyzwać artystę przed s ieb ie . R obi mu aw an­
tu rę  i chce go przez częrk iesa w yrzucić za drzwi. A tle ­

tycznie zbudowany skrzypek n ie  dopuścił do te j obelgi. 
Otrzymał jed n ak  rozkaz natychm iastow ego wyjazdu 
z W arszaw y i scenę tę przepłacił ciężkim  atakiem  
sercowym .

D rugą część książk i sw o je j pośw ięcił D r R eiss  
w irtuozostwu i tw órczości W ieniaw skiego. P ierw szy roz­
dział te j części „Ostatni w irtuoz" (ostatnim  w irtuozem  
nazyw ał się  sam  W ieniaw ski na łożu śm ierci), je s t  zbio­
rem  w ielu sądów w spółczesnych o grze W ieniaw skiego. 
Obok dość groteskow o już dziś brzm iących zdań n iektó­
rych krytyków , szczególnie in teresu jąco  p rzed staw iają się 
głosy tak ich  znawców gry skrzypcow ej, ja k  Jo ach im a 
i  H ubaya. D otarcie  do d ziennika w ęgiersk iego  z r. 1877, 
gdzie H ubay pod pseudonim em  Nemo pisyw ał recen z je  
i w yzyskanie tego źródła, leżącego poza sferą  naszych 
bliższych re lacy j kulturalnych, d a je  m iarę skrupulatności 
D ra R eissa  w nagrom adzeniu m .aterjału do sw o je j pracy.

D aleko doprow adzoną szczegółow ością odznacza się 
drugi rozdział te j części książki, pośw ięcony „wirtuozow­
sk ie j technice W ien iaw sk ieg o ". W chodzimy tu na teren , 
na  którym  sam a teorja  m echanik i gry na skrzypcach 
w ydaje się  rzeczą ja łow ą, n atu raln ie  tylko dla laików , 
którzy n ie  zdają sobie spraw y z istotnych różnic, zacho­
dzących w grze przy tak iem  lub innem  trzym aniu łokcia, 
sztywnego ram ien ia , m iękkiego przegubu i u jm ow ania 
sm yczka, z w ydatnem  użyciem  palca w skazującego lub 
bez. F in ez je  tych różnic mogą prow adzić pom iędzy za­
wodowcam i do d ale j jeszcze sięgających  dystynkcyj. 
Bardzo m etodycznie i logicznie w ypow iedziane w tym 
rozdziale zdania D ra R eissa  były już z ra c ji fragm en­
tarycznego ich ogłoszenia przedm iotem  w ym iany poglą­
dów na poruszone tu k w estje  z jednym  z przedstaw icieli 
praktyki skrzypcow ej.

D alsze rozdziały książk i za jm uje przedstaw ienie 
tw órczości W ieniaw skiego. Zaczyna je  artyku ł syntetycz­
ny p. t. „K om pozytor", w  którym  autor stw ierdza, że 
obok m n ie j ważnych wpływów stylistycznych epoki — 
ideałem  W ien iaw skiego był Chopin i że już w początko­
wych szkicach i próbach kom pozytorskich W ieniaw skiego 
p rzeb ija  się  w pływ  Chopina zarówno w m elodii, ja k  
i h arm on ji. O statnich p ięć krótkich rozdziałów  książki 
w ypełnia przystępnie napisany kom entarz do w arjacy j 
i fantazyj, utworów salonow ych, koncertów , mazurków 
i polonezów  W ieniaw skiego . K om entarz ten, w olny od 
fachow ej term inologii, n ie obciążony analizam i stylu 
kom pozytora, zrozum iałem i tylko dla muzykologów, może 
dotrzeć łatw o do tych czytelników , którzy m ają  d la mu­
zyki w ięce j sam ego zam iłow ania, niż w iadom ości „mó- 
tie r " . D la  przyszłego autora naukow ego studjum  o kom - 
Doz.yciach W ieniaw skiego będ zie w każdym razie książka 
D ra R eissa  bardzo pożądaną pomocą i bodźcem .

B io g rafia  została wvdana n ad er gustow nie. Duża 
czcionka tekstu  ułatw ia lek tu rę  K ilk a  udatnych repro- 
dukcyj z portretów  H enryka W ieniaw skiego, sam ego 
i w tow arzystw ie b ra ta , Jó zefa , i m ałżonki, podobizna 
rękopisu  w ielk iego  artysty i afisza koncertu  krakow ­
skiego, stanow i cen n e  uzu pełn ienie ikonograficzne 
książki. Szereg  przykładów  muzycznych ilu stru je  k o­
rzystnie odpow iednie m iejsca kom entarzy utworów. 
S taran n ie  zestaw iona b ib liografia  p u blikacy j o H enryku 
W ien iaw skim  kończy ten praw dziw ie w artościow y przy­
czynek d.o p o lsk ie i literatu ry  muzyczno - b iograficzn ej, za 
k tóry  w yrażam y D row i R eissow i, ja k  za w szystkie do­
tychczasow e jeg o  prace, żywą wdzięczność.

Zdzisław Jachim echi
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Z  J u b i l e u s z o w e g o  w y d a n i a

Piesni do Najsw. Marji Panny
na chor mieszany Tomasza Flaszy.

0  Marjo moja radosc.
Andante model'%ato.
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Andante.

Do Twej dqzym kaplicy.
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W ydanie jubileuszowe „P ie S n i do  N a jS w . M a r ji  P a n n y “  zaw iera 38 piesni na 4 g iosow y 
chor mieszany. —  Partytura zl 3*50. —  Obecnie ukazaly si§ g lo s y  d o  Sp iew u  w  trzech 
zeszytach, a mianowicie: S o p ra n -A lt . —  T e n o r . —  Bas. —  Kazdy zeszyt w  cenie zl. 1*50. —  
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„Wieniec Piesni i Piosenek dla Mlodziezy".
Uklad harmoniczny na 3 rowne glosy Tomasza Flaszy (ci^g dalszy).

20. U bram swi^tyni.
Wolno.

-A  '
Jr. ..... i  ' s s 1 ......

(M odlitwa).

--------pv---- B------sr-----B--------------

Mel. W. Troschla.

P------------------^  „ . ---  ■ -- - ■

P  f f r f &

U bram sw i^ -ty  - n 

J r - ^  ^

6
i u - pa

f f ^ T -

- dnij u pro - ga

r e f  z f f ^
Bo - kton si§ szcze - - rze

V ------B---- B— — t -

i

a z B - * - 3 M = r - T -

udz kiej du - szy

- f t — B— -ft ^ - - J ---------------

pros i bta - ga
t r y

Bo • ga, Bo mi

1  I* T L
- Ja Bo - gu

J -  J * -----------m----- a

r  r ................E f Q ^

du - - szy skru - cha

" 3 *  £.£ = f  J

A l  1 P Pt

n M -  J

^poco rail. ^
-Jr---- * ----- 1-----------1-

*  ^  *  s - 1

H  i— J  J

On nas tez za - - wsze

r - r r  b  C i r S

gdy pro - sim w y - stu - cha

.<  f t - p -  g = y ^ =

0  du - szo w ier - 

-------------- s-----k-----r ^ B

0

na

' 9 - ^ i

j r -

3 ^ - 1 , 3 ?  ^  J

----- 1-------f t— Jft— j -------ft-----ft— I M — i

“ = E — B—

pa - dnij -

.P ------- f . -----6 —

ze ze Iza - ini

- ft -----ft----------------

j  J * —  •  m J  • -P

r = r — r - * -B — r — c —

I Ma • tk§ Bo - ga ty

~ c f * r ~ s  y

bta - gaj za na - rni

- * • - «  -

. . . . j :  . . - 3  p - .  -

- g = X - ^ = g - £ —  i 

*1. §. fo ft*. - [V - J P  !\

g - r - f - r S ^

O du - szo w ier - - na

I  - = f

^ b — g

pa - dni

^ W T T
- ze ze Iza ■ mi I Ma ■ tk§ Bo - ga ty ’

:| - r= i| — >----- K'----------------- —

%  i  J . ~ J  i  j j j .  J e£ = £ _ J



Str. 8. ,,M UZYK A i S P IE W " Nr. 102
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21. Oj, krakowska ziemio.
Krakowiak. A. Steibelt.
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a tempo.

M t t f n rrFTTTV=F
1. Tyl - ko mto - dzi

Ty le smut ku
2. Sta - re gro - by

Bys - my smu - tkdwm
po smut nie - li 

nam przy by - wa 
na szyi'h kro l<5w 
za - pom nie - li,

na
da

sta - rzy sig
mo - gi - ly
wa - wel - skiej
na mo ■ ja

ta - lq, 
ro - snn, 
g<5 - rze, 
da - na,

j —£
&

n f f

i
1. Tyl - ko mto - dzi

Ty - le smut - ku
2. Sta - re gro - by

Bys - my smu - tku

po - smut - nie - li 
nam przy - by - wa 
na - szych krd - 16w 
za • pom - nie - li,

i sta - rzy si§ ta bp
i mo gi • ly ro snip

na wa - wel - skiej go - rze,
da - na mo - ja da • na.

m

Moderato.

t o  »  r  f t  & *=\

2 5 >. M

r*~—

[ile dzwi§ki.

.g-—■
s — pv— — i-------a

Mel 

—  ----- .

. W Troschla.

— J-=*s— =r~

1. Mi - le dzwig - ki
2. Dzwon wio - snia - na

C

c
ir

i

i - ch 
a pi

" 4 - i

i  ten - ko
o sea - ko

ply - mi ( 
, ptyn przez r

irzez inn 
lie - bios

'M -
skron,
strop.

. -------  •;

I — ■*—— J — j n t — — I * -------^

im

I
1. Dzwon wio - snia na
2. Lee gdzie jesz - cze

ma pio • sen ko 
jest slo • necz - ko

- J ^ =i E = P

dzwon da - le - ko dzwon,
gdzie pro - mie - ni snop,



Str. 10. „M UZYK A i S P IE W " Nr. 102.

j ^ = # - £ - £ h
S ' - p

------ i -------m------- f ------f " - — ------i  ^— ~ p — fp----------- 1---------T r ti ~  ■

y »  g i p — g

1. Dzwon w io - snia - na
2. Lee gdzie jesz - cze

^  *  t  i d
ma pio - sen - ko 
jest sto - necz - ko

-------P-----P -----R-----------

' 4 -  r i r  pcf 11
dzwon da - le - ko dzwon. 

gdzie pro mie - ni snop.

........... K
------ P>------ fv-----■------- ■ -----

- j r  , N T  , P

f c ----- ------------------------------- pĴ &=fc=S==SE3r r T ^ = J = i
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Tekst do Psalmów
według przekładu Jana Kochanowskiego.

CXXVIII.
Beati onines, qui timent Dominum.

Szczęśliwy człowiek prawdziwie, 
Kto w bojaźni Pańskiej żywię, 
Gotów pełnić, co on swemi 
Wyrzekł usty naświętszemi.

Temu jego wierna praca 
Nigdy się w złe nie obraca,
Ale czego ziemi zwierzy,
Wszystko mu z lichwą odmierzy.

Jako wijąc się po tyce 
Płodny krzak winnej macice 
Obfituje w słodkie grona,
Tak bogobojnego żona.

Ojciec siędzie za swym stołem,
A dziateczki stoją kołem,
By w bujnym sadzie zielone 
Oliwki nowo sadzone.

To ma odnieść niewątpliwie, 
Ktokolwiek pobożnie żywię;
Tego siedząc na Syonie
Będzie miał Pan w swej obronie:

W irzeczypospolitej zgodę 
I całą ujźrzy swobodę,
Ujźrzy synów swoich plemię 
I spokojną zewsząd ziemię.

CXXIX.
Saepe expugnaverunt me a juventute mea.

Mogą rzec pańscy wybrani:
Z młodości nas trapili,

Trapili srodzy pogani,
Przedsię nas nie pożyli.

Grzbiety nam srodze orali 
Nieznośnemi plagami,

I głodem nas mordowali 
I ciężkiemi pracami.

Pan wiecznej sprawiedliwości 
O swój lud się zastawił,

Potłukł pęta w swej srogości,
A nas niewolej zbawił.

Bodaj zginął, kogo sława 
Boli miasta Pańskiego,

Bodaj useehł, jako trawa
W wierzchu muru twardego,

Trawa, która nie czekała 
Razu kosy siekącej,

Ale przed czasem zniszczała 
Ogniem gwiazdy gorącej —

Ta ręki nie napełniła 
Żeńcowi okrutnemu,

Ani łona obciążyła
Kosarzowi pilnemu —

Ani którzy przemijali 
Czasu zbierania zboża, 

Robotnikom winszowali:
Łaska nad wami Boża.

CXXX.
De profundis clamavi ad Te Dominc.

W troskach głębokich ponurzony 
Do Ciebie, Boże niezmierzony!
Wołam, racz smutne prośby moje 
Przyjąć w łaskawe uszy swoje.

Jeśli tej z nami surowości 
Będziesz chciał użyć jako złości,
Nasze są godne: kto praw, Panie!
Przed srogim sądem Twym zostanie?

Aleś Ty Pan dobrotliwy,
Pan z przyrodzenia lutościwy,
Co przeciw Tobie u wszech ludzi 
Uczciwość wielką w sercu budzi.

Cieszy mię, Panie! dobroć Twoja,
Cieszą mię słowa, dusza moja 
Upatrza Twego zmiłowania 
Bardziej, niż nocna straż świtania —

Bardziej, niż nocna straż świtania,
Pragnie duch Twego zmiłowania.
O Izrahelu! niech się dzieje 
Co chce, ty w Panu kładź nadzieję.

U Tego litość nieprzebrana,
U Tego pomoc nieczekana,
Ten miłosierdziu swemu gwoli 
Ze wszech cię grzechów twych wyzwoli.

CXXXI.
Domine non ost exaltatum cor incum.

Wieczny Boże! nie najdziesz pychy w sercu mojem, 
Anim ja zwykł przenosić chudszych okiem swojem, 
Ani się ja na wielkie nazbyt kuszę rzeczy,
Ani się ja nad rozum wysadzam człowieczy.

Niechaj wiecznie nie uznam, Panie! łaski Twojej, 
Jeślim ja nie poniżył niżej duszy swojej,
Niż jeszcze mój stan niesie; równie więc tak licha 
Dziecina zostawiona do matki swej wzdycha.

To jest kształt myśli moich, ani ja mam sobie 
Pewniejszego ratunku, jeno ufać Tobie.
U Pana ma pociechy szukać i obrony,
Kto nie chce bydź w nadziei swojej omylony.

„A morte Toscanini!“
Do dziś dnia nie ucichły jeszcze echa skandalu na 

tle politycznym, którego ofiarą padł słynny włoski kom­
pozytor Toscanini. Rzecz miała się następująco:

Starożytne miasto Bolonja zapragnęło uczcić pamięć 
swego znakomitego, a nieżyjącego już dziś obywatela 
i kompozytora Martucci’ego. Uroczystość ta wiązała się 
z galowem przedstawieniem w świeżo odremontowanym 
teatrze bolońskim, a że ludność Bolonji pragnęła, by 
cały ten „Jubelfest“ wypadł jak najokazalej, sprowa­
dzono z medjolańskiej „La Scali“ głośnego kompozytora 
i przyjaciela zmarłego artysty, Tosoaniniiego.

Wszystko zapowiadało się jak najlepiej. Nowiutki 
gmach teatru o wielkich, wagnerowskich tradycjach 
(zmarły Martucci, namiętny wielbiciel Wagnera, wystawił 
tu poraź pierwszy „Tristana i Izoldę“) ; sławny Toscanini, 
chluba opery medjolańskiej; minister komunikacji Ciano 
i wiceminister spraw wewnętrznych Arpinati; odświętny
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tłum ludności miejscowej i masa przyjezdnych; kwiaty, 
słońce i włoskie, lazurowe niebo. Wszystko się układało 
w cudownej harmonji, by uświetnić obchód.

Niespodziewanie jednak zaszedł fakt, który uroczy­
stość całą przemienił w wielki skandal, rozgłoszony przez 
prasę całego świata. — Faszyści miejscowi zażądali od 
Toscaniniego, by przed rozpoczęciem koncertu wykonał 
marsz królewski i hymn faszystowski „Giowinezzę". Tosoa- 
nini stanowczo odmówił. Wyjaśniał interesowanym, że 
nie przyjechał do Bolonji uprawiać polityki i nie uważa, 
by marsz królewski, czy hymn faszystowski miały jaki 
związek z uroczystością. — Oświadczył dalej Toscanini, 
że orkiestra może wykonać „Giovinezzę“, ale nie pod 
jego batutą. Odmowa Toscaniniego wywołała w szeregach 
faszystowskich istną burzę, rozpoczętą od obelżywych 
wyrazów, rzucanych pod adresem kompozytora. Toscanini 
zorjentowawszy się w sytuacji, pozostawał w hotelu tak 
długo, dopóki go telefonicznie nie zawiadomiono, że 
może już do teatru przybyć, gdyż „czarne koszule" ze 
swych żądań zrezygnowały. Dobroduszny artysta wziął 
więc kapelusz i udał się w towarzystwie żony, syna, 
wdowy po MartucciTn i kilku przyjaciół do teatru. Tu 
przywitano go... gwizdem i obelżywemi okrzykami. 
W okamgnieniu otoczył Toscaniniego tłum „czarnych 
koszul", a jeden z obiecujących pupilów Mussoliniego 
„wyrżnął" artystę pięścią w twarz, rozkwawiając mu 
wargę i kalecząc uderzeniem oczy, że artysta prawie za­
niewidział.

Oczywiście o występie Toscaniniego nie mogło być 
mowy. Syn i przyjaciele z trudem obronili, artystę przed 
dalszemi razami i ulokowali go w aucie, by odwieźć do 
hotelu, przed którym w tym czasie zebrał się ze zdu­
miewającą szybkością tłum demonstrantów. Długo jeszcze 
w nocy rozlegały się okrzyki: „A morte Toscanini!" — 
śmierć Toscaniniemu! Dopiero nad ranem zdołał potur­
bowany artysta wymknąć się chyłkiem z „gościnnego" 
miasta i powrócić do Medjolanu, gdzie dowiedział się, 
że został postawiony pod dozór policyjny. Jego paszport 
zagraniczny (miał on w tycb dniach dyrygować koncertem 
w Wiedniu), został unieważniony, a dokoła domu, w któ­
rym mieszkał, ustawione zostały posterunki policyjne, 
mające pilnować, by słynny muzyk nie „uciekł" zagra­
nicę nielegalnie. Zaznaczyć należy, że milicja faszystow­
ska jest obecnie instytucją państwową, podległą mini­
strowi spraw wewnętrznych, który uzależniał swoją 
obecność na koncercie od odegrania „Giovinez,zy“. Nie 
ulega też żadnej wątpliwości, że napad miał miejsce za 
wiedzą i wolą ministra.

Toscanini stał się bohaterem dnia. Cała opinja za­
graniczna jest po jego stronie. Zwłaszcza, gdy kompo­
zytor oświadczył, że — wbrew kursującym pogłoskom — 
wytrwa na swym posterunku artystycznym w medjolań- 
skiej La Scali i Włoch nie opuści. Oczywiście, o ile go 
faszyści do tego nie zmuszą, tak jak zmusili liczną rzeszę 
odmiennie myślących obywateli, którzy obecnie spoży­
wają na obczyźnie gorzki chleb politycznych emigrantów.

W kilka dni po zajściu w Bolonji, miał się odbyć 
w operze medjolaóskiej „La Scala" koncert, który miał 
być według programu dyrygowany przez Toscaniniego. 
Wobec ciężkiego stanu zdrowia ofiary bestjalstwa faszy­
stów, odbył się jednak pod batutą innego dyrygenta. Na 
sali było pełno policji, by nie dopuścić do manifestacji 
na cześć Toscaniniego. Mimo to, jakiś student zawołał: 
„Evviva Toscanini!" i cała sala rozbrzmiała burzą oklas­
ków. Ów student i szereg innych osób zostali z miejsca

aresztowani i odprowadzeni do więzienia. Na sali było 
wielu dziennikarzy zagranicznych, ale depesze, jakie 
dziennikarze amerykańscy chcieli przesłać do swoich 
dzienników zostały zatrzymane przez cenzurę. (We Wło­
szech każda depesza nadawana zagranicę podlega cen­
zurze). Dopiero w kilka dni po zajściu echa całego skan­
dalu rozeszły się po całym świecie.

Z tajem nic mistrzowskich skrzypiec.
Na ozem polega tajemnica czarującego, nieporówna­

nego w pięknie dźwięku, jaki wydają stare skrzypce 
mistrzów włoskich — Amatiego, Guarneriusa, Stradi- 
variusa?

Czem się tłumaczy wyższość tych skrzypiec nad 
innemi? Wymierzono dokładnie w milimetrach kształty 
dawnych skrzypiec, zbadano drzewo, struny, wszystkie 
szczegóły. Skonstruowano skrzypce podobne, jak dwie 
krople wody wymiarem i materjałem do tamtych — 
a jednak dźwięk ich nie był ten sam.

Otóż tajemnicą właściwą starych skrzypiec włoskich 
mistrzów jest lakier pokrywający je, ów lakier, który po 
tylu setkach lat, nie stracił do dzisiaj swej miękkości, 
przejrzystości, szkliwa, koloru. Tajemnicę sporządzania 
tego lakieru zabierali ze sobą mistrzowie do grobu. Spo­
rządzali go sami z soku roślin wiadomych sobie.

W połowie ubiegłego stulecia fabrykował skrzypce 
znakomity lutnista francuski, Jean Baptiste Vuillaume, 
człowiek bogaty. Czas i majątek poświęcił na odkrycie 
tajemnicy starych skrzypiec włoskich. Owocem jego pracy 
były skrzypce, które Vuillaume posłał na wystawę mię­
dzynarodową w Londynie w roku 1867. W witrynie le­
żały obok siebie skrzypce Stradivariusa ze zbiorów 
Vuillaume’a i skrzypce r  "ty własnej roboty. Z pozoru 
podobne zupełnie do siulto, wydawały inne zupełnie, 
odmienne dźwięki, gdy dotl^ął ich smyczek. Tu był głos 
pani, tam — sługi jej.

Tajemnicy bowiem lakieru dawnego nikt dzisiaj 
nie zna, a lakier, którym pokrywa się obecnie skrzypce, 
jest preparatem chemicznym raczej niż roślinnym.

Nie można wobec tego dziwić się tym fantastycznym 
wprost cenom, jakie płacą dzisiaj za Stradivariusów 
i Guarneriusów. Popyt jest coraz większy, a skrzypiec 
ubywa. Stradivarius (1644—1738) zrobił koło 1000 instru­
mentów, a jest ich obecnie koło 150. W takim też sto­
sunku przechowały się skrzypce innych mistrzów. 
Skrzypce Stradivariusa kupione u tegoż Vuillaume’a 
w 1862 r. za 15.000 fr. czyli 30000 dolarów, kosztują 
dzisiaj 30.000 dolarów.

Wszystkie te instrumenty są opisane. Po śmierci 
właściciela takich skrzypiec odbywa się często formalna 
licytacja. Ameryka w tym wypadku przoduje, jak zwykle 
i płaci największe sumy, dlatego też połowa najpiękniej­
szych instrumentów wywędrowała za Ocean.

Ze słynnemu skrzypcami różne trafiają się historje, 
czasem wprost fantastyczne. Podobna historja wyda­
rzyła się w Moskwie, w roku 1918. Bolszewicy organizo­
wali dla luidiu koncerty, mobilizowali artystów, i cóż 
się okazało? Połowa z nich nie miała instrumentów, 
które brzmiałyby dobrze w dużych salach. Okazało się, 
że wielka liczba Stradivariusów znajduje się w rękach 
amatorów, prawie zawsze grających słabo. Rada na to 
znalazła się natychmiast. Wszystkich amatorów objeż-
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dżał komisarz Muzeum Narodowego1 Instrumentów, 
wiolonczelista orkiestry Teatru Wielkiego Wiktor 
Kubucki, z poleceniem odwiezienia skrzypiec do Mu­
zeum, lub ...właściciela do Czeki.

Rozmowa była następująca: „Instrumentu panu nie 
zabieramy, staje się on od dzisiaj własnością narodową. 
Za miesiąc odbędzie się konkurs w Teatrze Wielkim. 
Jeśli pan sądzi, że gra pańska jest godna tego instru­
mentu, proszę się stawić do konkursu, a w razie po­
chlebnej oceny otrzyma pan skrzypce z powrotem jako 
dożywocie, z obowiązkiem koncertowania dwa razy na 
tydzień. Jeśli zaś pan gra tak, jak pan wygląda — 
otrzyma pan od Muzeum skrzypce za 20—30 rb. i siedź 
pan w domu".

Rezultat był przewidziany zigóry: ani jeden z ama- 
oiów do konkursu się nie stawił, brali w nim udział 
y co artyści i  jakby czarodziejską różdżką do życia 

powołane zjawiły się w Rosji całe kwartety Stradiva- 
iiusa, Amalii, Guarneriusa i t. d.

R ó ż n e  w ia d o m o ś c i .
o d z n a c z e n ie  n e s t o r a  p i a n i s t ó w  f r a n c u s ­

k i c h . Odznaczenie krzyżem komandorskim sędziwego 
pianisty Francis Plante, liczącego obecnie 92 lata, wy­
wołało w prasie wiele komentarzy. Dzienniki wyrażają 
zdziwienie z powodu tak późnego odznaczenia tego za­
służonego artysty, wspominc e przy tej okoliczności 
różne epizody z jego życia. Frrncis Plante miał zaledwie 
4 lata, gdy zaczął pracować nad muzyką. Mając 7 lat 
wystąpił po raz pierwszy na koncercie publicznym 
i odrazu zdobył sobie sympatję publiczności. Rodzice 
oddali go do Konserwatorium paryskiego, które ukończył 
mając 11 lat, otrzymawszy pierwszą nagrodę. Następnie 
wyjeżdża na wieś i w ciągu 10 lat pracuje nad wyro­
bieniem sobie repertuaru, udając się tylko zrzadka do 
stolicy dla skorzystania z pobytu w niej takich mistrzów, 
jak Thalberg, Liszt i Rubinstein i otrzymania od nich 
wskazówek. Zaprzyjaźnia się z wieloma z nich i zgadza 
się na danie koncertu iyiko na usilne ich rady. Był to 
początek wszechświatowej sławy młodziutkiego artysty. 
Dzisiaj mieszka on w ciehem ustroniu na południu Francji 
w ładnym domku, przepełnionym pamiątkami jego bo­
gatej artystycznej karjery, wśród których znajduje się 
kilka portretów Chopina, jego pierwszego nauczyciela.

OPERĄ POLSKA W PARYŻU. Donoszą z Paryża: 
Zamieszkały od kilku lat w Paryżu p. Zygmunt Singer, 
b. dyrygent orkiestry opery w Warszawie, założył własną 
szkołę muzyczną, cieszącą się wielkiem powodzeniem. 
Z pośród uczniów swoich, prof. Singer założył orkiestrę 
kameralną, która z powodzeniem wystąpiła już kilka­
krotnie z koncertami. Liczny zespół śpiewaczy umożliwił 
wykonanie przy udziale wymienionej orkiestry kilka 
fragmentów z „Haiki1'. Fragmenty te wywołały niekła­
many zachwyt wśród publiczności francuskiej, dla której 
utwór ten jest prawie nieznany. Zorganizowany przez 
Stowarzyszenie „Le Genie Franęais" festival francusko - 
polski, w którym wzięli udział wraz z orkiestrą prof. 
Singera, uczniowie jego konserwatorjum i na którym był 
obecny ambasador Chłapowski, był prawdziwym sukce­
sem nowego polskiego zespołu. Powodzenie to zachęciło 
Prof. Singera do rozszerzenia swej działalności na tym 
terenie. Ma on zamiar w jesieni zorganizować szereg 
polskich przedstawień operowych, które będą zapo­
czątkowaniem stałej opery polskiej w Paryżu.

F E S T IV A L E  MUZYCZNE W BA YREU TH . Eksklu- 
zywność miasta Bayreuth, w którem odbywają się festi- 
vale wagnerowskie, będzie w tym roku po raz pierwszy 
złamana. Zdecydowano bowiem nadawać je przez radjo. 
Układy toczyły się o to już dawno i cały świat muzyczny 
domagał się transmitowania słynnych na cały świat pro- 
dukcyj Wagnera z teatru w Bayreuth, ale dyrekcja tych 
festivali żądała tak horendalnych sum za udzielenie 
prawa transmisyj, że żadne z Towarzystw radjowyeh nie 
było w stanie warunków przyjąć. Obecnie jednak Reichs- 
rundfunk-gesellschaft osiągnęło porozumienie i trasmisje 
z Bayreuth będą miały miejsce w tym roku po raz 
pierwszy.

ZWIELOKROTNIONY NAUCZYCIEL M UZYKI. Przed 
kilku tygodniami w berlińskiej radjowej stacji doświad­
czał nej dokonano ciekawego i płodnego w skutki doświad­
czenia: zapomocą instalacji radjowej i telewizyjnej pro­
fesor muzyki udzielał ze swego pokoju, położonego na 
parterze, lekcji muzyki kilku klasom, znajdującym się 
na rozmaitych piętrach, przyczem uczniowie poszczegól­
nych klas dokładnie widzieli nauczyciela, a ten mógł 
ze swego stanowiska obserwować i poprawiać uczniów. 
Gdyby ten sposób nauczania miał się przyjąć w szkołach, 
wówczas jeden wybitny muzyk prowadziłby wyszkolenie 
muzyczne, zamiast kilkuset profesorów. Dziesiątki tysięcy 
uczniów znałoby tego generalnego kierownika tylko „ete­
rycznie" i na odległość — z telewizyjnego odzwierciedle­
nia jego podstawy i rysów.

KONCERTY NA ORGANACH. Na Wystawie Kolonjal- 
nej w Paryżu, w osobnym pawilonie Misyj Katolickich, 
rozpoczęła się serja koncertów na organach. Pierwszo­
rzędni artyści biorą udział w tych przepięknych kon­
certach, o wysokim nastroju. Koncerty rozpoczęły się 
z dniem 1. lipca. zaraz po godz. 9 wieczorem. Pierwszy 
koncert wykonał znany artysta, p. Józef Bonnet. Od dnia
3-go lipca, w tymże pawilonie Misyj Katolickich, czyniono 
doświadczenia koncertowe z nowo wynalezionemi orga­
nami falistemi (orgue a ondes). W tymże pawilonie 
Misyj Katolickich odbywają się codziennie rano Msze św. 
z nader licznym udziałem wiernych z całego świata ka­
tolickiego.

ELEKTRYC ZN E ORGANY, KTÓRE WYCHODZĄ 
RAZEM Z PRO C ESJĄ  Z KOŚCIOŁA. Warto przypomnieć, 
iż obecnie już zdobyły sobie w świecie muzycznym prawo 
obywatelstwa elektryczne organy, zbudowane również na 
zasadzie elektro-akustycznej. Takie elektryczne organy 
zainstalowano po raz pierwszy w miejscowości Beint, 
w Normandji, w asystencji biskupów, licznego ducho­
wieństwa, oraz świata muzycznego.

Organy te, znacznie tańsze od dzisiejszej kombinacji 
piszczałek, zrobiły nadzwyczaj korzystne wrażenie. 
Dźwięk ich jest pełniejszy i silniejszy, aniżeli dźwięk 
organów powietrznych.

Największą niespodziankę zrobiły te organy wiernym, 
gdy wyszli z kościoła w procesji, aby się udać na cmen­
tarz. Otóż, organy, jak gdyby podążyły za nimi. Słychać 
je było na dworze, równie wyraźnie, ale jeszcze po­
tężniej, niż w kościele. Było to możliwe, oczywiście, 
dzięki zastosowaniu rozgłośników. Podobne organy zbu­
dowane w Niemczech przez niemieckiego nauczyciela 
szkółki wiejskiej Jorga Magera, zdobyły uznanie świata 
fachowego, m. in. była niemi zachwycona wdowa po 
Zygfrydzie Wagnerze z chwilą, gdy wynalazca zagrał na 
nich wyjątek z “Parsifala".
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TO M ASZ FL A S Z A :

o Najśw. Marji Pannie
(38 p ie śn i n a  c h ó r  m ieszan y ).

Partytura zł. 3 *5 0 .
Głosy: Sopran-A lt, Tenor, Bas, po zł. 1*50. 

Wykaz innych wydawnictw w ysyła autor darmo. 
TOMASZ FLASZA, Kraków , Nowa Olsza, 

ul. W ładysława Orkana 32.

Do nabycia w administracji naszego pisma:
Mikołaj Gomółka: MELODJE NA PSAŁTERZ POLSKI 

z roku 1850, wydał Dr Józef Reiss, Kraków 1927. — Dzieło to 
obejmuje 150 psalmów w układzie partyturowym na chóry
mieszane. Egzemplarz broszurowany............................ zł. 15____

TONACJE KOŚCIELNE. Podręcznik dla studjujących 
praktycznie muzykę kościelną, zawierający przykłady nutowe 
harmonizacji, kadencyj i zboczeń w trybach kościelnych. 
96 stronic druku. — Zebrał w całość i ułożył Roman Ferek. 
Egzemplarz broszurowany..................................................zł. 1.50

PIEŚNI KOŚCIELNE do użytku młodzieży szkół średnich, 
powszechnych i chórów amatorskich, na chór mieszany lub na 
jeden i dwa głosy z tow. organu, opracował Prof. Kazimierz 
Garbusiński. — Zbiór ten zawiera 27 pieśni kościelnych, w tern 
pięć kompletnych Mszy polskich. Partytura . . . z ł .  8.—

PIEŚNI LUDOWE ZIEMI KRAKOWSKIEJ według zbio­
rów Oskara Kolberga, na chór męski 3 i 4-głosowy a capella, 
w myśl programu Min. Wyznań Relig. i Oświecenia Publicz.; 
dla użytku młodzieży szkół średnich i chórów amatorskich, 
opracował Prof. Kazimierz Garbusiński. Zbiór ten zawiera
23 oryginalnych pieśni. —. Partytura............................ zł. 3.—

PIEŚNI POPULARNE, okolicznościowe i ludowe, dla 
użytku młodzieży szkół średnich, powszechnych i chórów ama­
torskich, na chór mieszany, ze szczególnem uwzględnieniem 
skali głosów chłopięcych, w myśl programu Min. W. R. i O. P., 
opracował Prof. Kazimierz Garbusiński. — Zbiór ten zawiera 
29 pieśni na wieczorki, imieniny, popisy itp. Partytura zł. 3—

KANTATA „Niechaj z polskich naszych piersi“, słowa 
i muzyka Romana F e r k  a, na chór szkolny 2-głosowy z dy­
wizjami z towarzyszeniem fortepianu. — Partytura . zł. 1.50 

Władysław Żeleński: KANTATA na głosy mieszane z to­
warzyszeniem instrumentów dętych, na pamiątkę 300-tnej rocz­
nicy założenia gimnazjum św. Anny w Krakowie. — Partytura
objętości 21 stronic druku................................................. zł. 2.50

Stanisław Rączka: NAUKA ŚPIEWU. Teoretyczno-prak­
tyczny podręcznik dla klas niższych szkół średnich ogólno - 
kształcących. Część I., 95 stronic druku . . . . z ł .  3.—
Część Il-ga, 135 stronic d r u k u ........................................zł. 4.—

A. Rihovsky: MISSA BREVIS ET FACILIS ad 4 voces
yiriles et org. oblig. — P a r t y t u r a .................................zl. 2.50

DZIESIĘĆ PIEŚNI KU CZCI BLOG. ANDRZEJA BOBOLI 
na chór 4-głosowy lub 1 głos z organem. Partytura . zł. 1.50 

X. Chlondowski A,: ROTA KATOLIKÓW, na chór uni- 
sono z tow. fortepianu („Nie rzucim Chryste świątyń Twych")
Partytura .........................................................................60 gr.

X. Chlondowski A.: ŚPIEWY KU CZCI ŚW. STANISŁA­
WA KOSTKI, na chór męski. 1. Witaj święty Stanisławie. —
2. O święty nasz Patronie. — 3. Polskiej ziemicy Synu. 
4. Aniele ziemski. 5. Jasna jutrzenko. — Partytura . zl. 2—  

X. Antoni Chlondowski, op. 18: LITANJA DO NAJŚW. 
SERCA PANA JEZUSA, na solo i chór 2-głosowy lub cztero­
głosowy mieszany z tow. organu. Partytura i po 1 głosie 50 gr.

L. Ślaz: DESZCZ RÓŻ. Dwie pieśni ku czci św. Teresy 
od Dzieciątka Jezus, na 2-głosowy chór męski łub żeński.
Partytura i głos .........................................................60 gr.

X. Wiśniewski Jan: HYMN PAPIESKI. („Z kresów ziemi, 
z krańców świata") na 2 głosy z towarzyszeniem fortepianu.
Partytura .......................................................................60 gr.

M. Haydn: „TENEBRAE FACTAE SUNT". Motet reli­
gijny z XVIII. wieku, na chór mieszany. — Partytura 
i głosy podwójne  ...............................................zł. 1.50

X. A. Nodzyński: „ECCE SACERDOS MAGNUS", res- 
ponsorjum na przyjęcie biskupa, na sopran, alt i baryton.
Partytura i glosy podw ójne...........................................zl. 1.50

Ch. Gounod: AVE MARIA na sopran lub tenor z towa­
rzyszeniem organu, fortepiamu i skrzypiec. Partytura, głos dla
skrzypiec i o r g a n u .........................................................zł. 2.50

Faure J .: CRUCIFIX (Wy ooście w łzach), na tenor lub 
haryton z tow. organu lub fortepianu. Partytura . . zł. 1.50

Kazuro Stanisław: NAD WIELKIEM MORZEM. Dwa­
naście pieśni o polskiem morzu na chór mieszany a capella. 
Dwa zeszyty (12 utworów): 1. Gra fal. — 2. Baśń. 3. Nad 
morzem. — 4. Żegluga. — 5. Mewy. — 6. Gdzież jest nasz 
sen o wichrze? — Zeszyt II.: 1. W przystani. — 2. Los. — 
3. Morze. — 4. Na morzu. — 5. Wizja. — 6. W mgłach.
Partytura obu zeszytów .......................................... zl. 4.—

Wieniawski Adam: POLSKIE PIEŚNI LUDOWE na je­
den głos z tow. fortepianu, w opracowaniu artystycznem do pro­
dukcji salonowej lub na estradzie. — 2 zeszyty: 1) Płynie cyra­
neczka. 2) Stała się nam nowina. 3) Ja jadę drogą. 4) A kto 
smutny. 5) Przede dworem. 6) Mówił mi Jasieńko. 7) Oj da 
dyna. 8) A gnała dziewula. Wydawnictwo Gebethnera i Wolffa.
2 z e s z y t y .................................................., , , , zł. 5.—
Guiłmant Al.: 5-eme Sonatę fur Orgel . . . . z ł .  12.50
Mendelsohn: K.ompositionen fiir Orgel iibertragen . zł. 7.50
Herzog I. G.: Zehn Tonstiicke fiir die Orgel, op. 67 zl. 5.—

— Acht Tonstiicke fiir die Orgel, op. 78 . • zł. 5.—
— Sieben Tonstiicke fiir die Orgel, op. 79 . ■ zł- 5.—
— Zwanzig Tonstiicke verschiedenen Charakters,

op. 8 0 ................................................................, zł. 7.50
Hesse-Album: Orgcl-Compositionen (Bd II, III) & zl. 7.50

w o p r a w ie ................................................................zł. 15.—
Riemenschneider G. 2 Konzert-Praeludien fiir Orgel zł. 8.—

— S o n a t ę .......................................................................zł- 6.—
— Stimmungsbilder fiir Orgel (I, II) . . .  zł. 10.—
— 8 Orgelstiicke, op. 5 1 ...........................................zl. 5—

Nicholl H. W.: 6 Kurze melodische Stiicke fiir Orgel
(I, II) ..............................................................., A  1 5 .-

Mozart W. A.: F-moll Fantasie fiir Orgel . . .  zł. 4.50
Liszt Fr.: Ave Maria von A r c a d e l t ............................ zł. 2.50
Schumann R.: (6 Fngcn iiber den Namen Bach) . . zl. 8.—
Bach I. S.: PriUndien nnd F u g e n ............................ zl. 5.—

— Orgel — Album (II, III) . . . ń zł. 5.— 10.—
Seifert: Uzo, Andante, Allegro und Fantasie . . zl. 7.50
Gulbius M.: op. 17 Zwei S tiick e ................................... zl. 6—
Rheinberger Josef: Zwolf Charakterstiicken I i II zł. 15.—

— Miseelancen I—II 
Schmid I.: Vier Charakterstiicke 
Reuner I.: op. 56 Suitę fiir Orgel 
Piułti Carl: o d . 1 Sechs Fantasien

— op. 6 Fiinf Charakterstiicken . 
Barblau Otto: Chaconne . . . .
Reger Maks: S o n a t ę ............................
Reger Maks: Monologe I, II, III

Brahms: HARMONIUM - ALBUM.
druku

zł. 7.50 — 15—  
. zł. 5.— 

. . zł. 7.50

. . zł. 10—

. . zł. 7.50

. . zł. 7.50

. . zl. 12—
. a zł. 7.50 — 22.50 
(Preludja) 33 stronic 

zl. 4—
Tschaikovsky: HARMONJUM - ALBUM. (Preludja).

44  stronic d r u k u .................................................................   zl. 4.50
Micko: ESTEY - COTTAGE ORGELSCHULE. 57 stronic

druku ,   zl. 4—
Homeyer-Schwalm: ORGELSCHULE. 273 stronic druku.

Partytura  zl. 9.50
Makowski — Surzyński: SZKOŁA NA ORGANY. Cz. I.

67 stronic druku ..........................................................   zl. 4—
Makowski — Surzyński: PRELUDJA NA ORGANY

z pedałem. 40 stron d r u k u ......................................... zł 4.50
X. L. Solecki: MUZYKA ORGANOWA. (Preludie).

60 stronic druku . , , , , ...........................zł. 5—
Surzyński: ALBUM MELODYJ NA ORGANY LUB 

HARMONJUM. Zeszyty I, II. i III po 17 i 19 stronic druku.
Każdv z e s z y t .....................................................................zł. 4.50

TOWARZYSZENIE ORGANOWE DO ŚPIEWNIKA X. Sie­
dleckiego. Cz. I ...............................................................   , zł. 5.—

Piechura A.: SZKOŁA GRY NA HARMONJUM. Cz. I.
126 stronic d ru k u ....................................................................zł- 12—

Piotr Rytel: HARMONJA. Podręcznik do samodzielnej 
nauki harmonji, objaśniony licznemi przykładami, uwzględnia­
jący zasady nowoczesnego łączenia akordów harmonją dysso- 
nansową i t. p. —  E g z e m p la r z ............................................z l. 15.—

Wydawca, nakładca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


